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Godziny p rzy jęó  R e d a k c ji co d z ien n ie  e w y ją tk ie m  niedziel i św ią t od godz. 13-ej do  godz. 13-ej. 

V adeslane. a n ie  zam ów ione p rzez  R ed ak cjo  ręk o p isy , będą  zw racan e  au to ro m  jed y n ie  w ów czas, gdy 
do łączone zo s tan ą  znaczki pocztow e n a  o p łacen ie  p rze sy łk i zw ro tnej.

) C E N Y  O G Ł C S Z E N • w edług  c en n ik a  N r 1: Z a w iersz  m ilim e tro w y  w części og łoszeniow ej 54 gr.
  ■ . . . ■ Za og łoszen ia  d la  p o szu k u jący ch  p ra c y  o raz  og łoszen ia  rodzinne, ceny  zniżone.

D robne ogłoszenia: za słowo 84 g r  W y razy  ponad  15 li te r  l i c z ą  sie P o d w ó jn ie  N agłów ki ( t łu s ty m  dm » 
k łem , najw yże j dw a) 40 g r  za w y raz . — O płaty  do d a tk o w e: O g łn ^ e n ia . um ieszczone w m iejscu  spe­
c ja ln ie  w skazanym  — 25 p ro cen t d roże j. O głoszen ia , k tó ry ch  w yk o n an ie  p rzed staw ia  szczególne tech n icz ­
ne  tru d n o śc i, 25 proc. d roże j. P rzy  ogłoszeniach  k ilk a k ro tn y c h  ra b a t. T erm in  p rze jm o w an ia  ngłoszed 
do najb liższego  w y d an ia : godz. 18-ta  po po łu d n iu . K o n ta  b ankow e: Pocztow e K onto  C zek .: W arszaw a 

N r 656. E m issio n sb an k . O ddział w  C zęstochow ie. K. K. O. w Częstochow ie

Nr * * Częstochowa, środa 3 września 1941 r. Rok III  (XXXVI)

Zniszczono 27 jednostek sowieckiej fioły rzecznej no Dnieprze

• męczenników w Z S R R
Niszczenie życia Kościelnego — Zeszłoroczna lista „Annuario Pontifico" 
Administratorzy apostolscy wtrąceni do więzień — Po dziesięć lat katorgi

60 okręłów sowiecLmeL płonie wśród pól nminowyck
Miasto W atyk ań sk ie, 2 w rz e śn ia . — I n te ­

resu jące szczeg ó ły  n a  te m a t n iszczen ia  
wszelkiego ż y c ia  k o śc ie ln eg o  w  Z w iązk u  
Sowietów p o d a je  ro c z n ik  p a p ie sk i  „ A n n u a ­
rio. P o n tif ico “ za  ro k  1940. B o czn ik  te n  p rz y ­
tacza n a s tę p u jąc e  d a ty :

Adm inistrator a p o sto lsk i w M ohylew ie  
I Mińsku prałat B o lesła w  Sokan, m ia n o w a ­
ny w ro k u  1926, z o s ta ł  u w ie z io n y  za  w ia rę  
w dniu 10 s ie rp n i®  1927 ro k u , a  n a s tę p n ie  
sesłs&y n a  S y b e r ię .

Adm inistrator a p o sto lsk i w  M oskw ie — 
prałat P. E, N evew , m ian ow an y  w  roku 1926,
skazany ń a  w y g n a n ie .

Blskup-sufragan I ad m in istra tor  ap osto l­
ski prałat M atu lan ls, m ia n o w a n y  w  ro k u  
1918, był t rz y m a n y  w  w ie z ie n iu  za  w ia rę  od 
roku 1923 do 1926, a  n a s tę p n ie  od  r o k u  1929 
do 1933 i o b ecn ie  p rz e b y w a  n a  w y g n a n iu .

Adm inistrator ap o sto lsk i w  Sam arze I
Symblraku M. P , O dokas, m ia n o w a n y  w  r o ­

ku  1926, p rz e b y w a  w  w ięz ien iu  za  w ia rę  od  
k w ie tn ia  1929 ro k u .

B iskup w  Ż ytom ierzu, m ia n o w a n y  w  r o ­
k u  1926, z o s ta ł  w trą c o n y  do  w ie z ie n ia  za 
w ia rę  w  d n iu  2 Olipca 1929 ro k u  i  w y s ie ­
d lo n y  w  ro k u  1932.

A d m in istra to r  ap o sto lsk i w lcep ra ła t C. 
Saekreckl, z o s ta ł  u w ie z io n y  za  w ia rą  w  lip -  
c u  1929 ro k u , a  o d  w rz e ś n ia  1932 r o k u  p rze -

T eresp olu  p ra ła t B au m trug, m ia n o w a n y  w  
ro k u  1923, z o s ta ł  w trą c o n y  do  w ię z ie n ia  za  
w ia rę  w  s ie rp n iu  1930 ro k u .

A d m in istra to r  a p o sto lsk i b isk up stw a
M anien ia «I. S w id ersk i p rz e b y w a ł w  w ięz ie ­
n iu  z a  w ia rę  o d  s ty c z n ia  1930 ro k u , a  od  
w rz e śn ia  1982 r o k u  z n a jd u je  s ię  n a  ze sła n iu .

A d m in istra to r  a p o sto lsk i A lek san d er
W ierzbick i w ię z io n y  je s t  za  w ia rę  od  lip c a  
1932 ro k u .

Działania lotnicze od Krymu do Petersburga
N lw tqw  mkmłkl b#mh — W p#d#gśw  pmmein iy ili w M W  — 15# im ib M w

transportowych czerwonego lotnictwa niezdolnych do u ży tku
ponad wszelką wątpliwość — 6 bunkrów, a po­
nadto celnymi bombami zrujnowano wiele przy­
gotowanych do akcji stanowisk. Również Zrzu­
cono wiele celnych bomb n a  szosy i obiekty ko-

Berlln, 2 września. — Lotnictwo niemieckie 
dokonało w  niedzielę w  południowej części fron­
tu wschodniego szereg skutecznych nalotów na 
pozycje, lotniska i urządzenia kolejowe bolsze­
wików. Ataki te, k tóre wszędzie spowodowały 
wielkie zniszczenia oraz ofiary w  ludziach i ma­
teriale, objęły również ważne pod względem 
wojskowym obiekty w  zachodniej części Kry­
mu. Na wschód od Dniepru w skutek nieustan­
nych nalotów stanęły w  płomieniach pomiesz­
czenia i hangary lotnicze, a wybuchające raz  po 
raz potężne eksplozje dokonały dzieła zniszcze­
nia.
. Również na środkowym odcinku frontu wscho­
dniego niemieckie samoloty bojowe dokonały 
w dniu 31 sierpnia br. szereg ataków na linie ko­
munikacyjne i koncentracje oddziałów sowiec­
kich. W rejonie Kohotopu, Kurska i  Brja&ska 
celnymi bombami pozryw ano wiele to rów  kole­
jowych oraz wykolejono kilka pociągów. Nie­
mieckie samoloty nurkowe w nieustannych ata­
kach rzuciły się na sowieckie zmotoryzowane 
kolumny niszcząc przytem  20 czołgów. Celny­
mi bombami zniszczono względnie uszkodzono 
również wiele wozów ciężarow ych oraz unieru­
chomiono dwie bolszewickie baterie  przeciwlot­
nicze. Ponadto częściowo zniszczono, częściowo 
uczyniono niezdolnymi do dalszego użytku 15 
pociągów pancernych.

Eskadry lotnictwa niemieckiego w  toku wspie­
rania akcji armii lądowej dokonały w dniu 31 
sierpnia br. ataków w  rejonie Petersburga, 
wieńczonych wielkim sukcesem. W ojska so­
wieckie poniosły wskutek tych ataków dotkit- 
q’c straty  w ludziach t m ateriałach wojennych, 
“onadto na obszarze tym  zniszczono 18 tanków 
sowieckich i uczyniono niezdolnymi do użytku 
|5ó samolotów ciężarowych. Jedna bateria ar­
tylerii przeciwlotniczej wojsk sowieckich, która 
usiłowała przeciwdziałać nalotom samolotów 
niemieckich, została celnymi bombami zmiisro- 
na do milczenia. #

Lotnictwo niemieckie w toku swoich opera­
m i na froncie fińskim w sobotę 30 sierpnia — 
lak się obecnie dowiaduje Niemieckie Biuro in­
formacyjne — dokonało po nastaniu ciemności 
niezwykle gwałtownych długotrwałych ataków 

I Pożycie nieprzyjacielskie kolo Ala- 
surtti. Zniszczono przytem  *•*» jak stwierdzono

lejowe, w skutek czego utrudniono w  sposób de- 
Cy d ^  poruszenia oddziałów nieprzyjaciel-
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Antonescu
B u k are sz t, 2  w rześn ia . — Z ra c j i  no­

m in a c ji sze fa  p ań s tw a  ru m u ń sk ie g o  A n ­
tonescu  n a  stanow isko  m a rsz a łk a  M usso-

P od gorącym  niebem  M orza śró d ziem n eg o  w  zatoce Buda, znanej z w a lk  o Krętą. — 
P od czas gd y  u nas p ow iew a ju ż  p ierw szy  ch łod n y w ia tr  jes ien n y , tam  Jeszcze m ary­
n arze n iem ieccy , Jak to  w id zim y, na m otorów ce (zd ob ytej na A n g lik a ch ) używ ają  w 
ca łej pełn i lata . D ziś zdum ienie , Jakie og a rn ę ło  św ia t  po zdobyciu  K rety, w stąpiło  
m iejsca  dla podziw u p otęg i uderzeń na W schodzie. N a K recie p ły n ie  Już ty c ie  

n orm aln ym  tryb em .

l in i p rze s ła ł n a  jego  ręce  depesze, w k tó ­
r e j  złożył m u  im ien iem  a rm ii w łosk iej 
g ra tu la c je , z pow odu tego  w ysok iego  od­
znaczen ia , ó raz  z pow odu św ie tn y c h  czy­
nów  w o jennych  n a  froncie , w w alce ze 
w spó lnym  w rogiem .

Złoty kw powiewa na wieży św. Olafa
Pmrmd# *  idmkyłym W y k # v  — Pn##tai kWmć wd«k M iM w bkl

na Karelię
H els in k i, 2 w rześn ia . — W śród  d y m ią ­

cy c h  jeszcze ru in  W y b o rg a  o d b y ła  się  w  
n iedzie lę  w ie lk a  p a ra d a  w ojskow a w k tó ­
re j  b ra l i  u d z ia ł ja k o  zaproszen i goście 
rów n ież  p rzed staw ic ie le  n iem ieck ich  sił 
zb ro jn y ch . P a ra d a , k tó rą  o d eb ra ł gene­
r a ł  O seb za początkow ana zosta ła  p rze ­
m arszem  oddziałów  w ojsk , k tó re  b ra ły  
u d z ia ł w  zdobyw an ia  m iasta . P o  d e fila ­
dzie zw rócił s ię  g en e ra ł z odezw a do koł­
n ie rzy , w y ra ż a ją c  im  podziękow anie za 
ich dzie ln ą  postaw ę o raz  ośw iadcza jąc  
m. in ., iż w raz  ze zdobyciem  W y b o rg a  
p rze s ta ł is tn ieć  rów nież n arzu co n y  pokój 
m oskiew ski. W po rcie  oddano 9 honoro­
w ych s trza łó w  a rm a tn ic h , po czym

gości n iem ieck ich . O dczy tano  rów nież te ­
le g ram  fe ld m arsza łk a  M azm erbeim a w 
k tó ry m  te n  w y ra ż a  sw oje podziękow anie 
i u zn a n ie  d la  w ie lk ich  w yczynów  i o f ia r  
pon iesionych  p rzez  a rm ię . R ów nież dele­
gac i zdobytego m ia s ta  W y b o rg a  w y ra z i­
li serdeczne słow a p odziękow an ia  pod 
ad resem  żo łn ierzy  fiń sk ich .

19 000 ZABITYCH  W  ANGLII 
Lista amerykańskiego towarzystwa 

ubezpieczeń, dotycząca wielkich miast
N ow y J o rk , 2 w rześn ia . — A m ery k ań ­

sk ie  tow arzystw o  ubezp ieczeń  n a  życie 
n a  ] „M etropo litan  L ife  ! in su ran c e  Com pa- 

p ierw szego

n ą . k t ó r ą  w  d n iu  z a w a r c i a  n a rz u c o n e g o  hofiób . C y f r a  tn  z a w ie r a  j e  n a  , 1 uaicce meiuamosc augicismej cmy mieicMuai-
n rz e z  M o sk w ę  p o k o ju  t j .  13 m a r c a  1940 * o so b y , k tó re  u t r a c i ł y  ż y c ie  w  L o n d y n ie  nej zaraziła się poglądami bolszewickimi na za- 
r  s ta m tą d  u s u n ię to .  N a s tę p n ie  g e n e r a ł  i w  in n y c h  w ie lk ic h  m ia s ta c h  b r y ty j -  sadnicze kwestie etyki osobiste! i moralności 
z w ró c ił  s ią  s  s e rd e o m y m i  s ło w a m i d o l s k i c h .  U s s la  społecznego. Oto w. P aryżu  miody Fraa-

Ideowo współpraca
Kraków, we wrześniu.
„Bolszewizm jest potworem — wolał premier 

angielski Churchill bezpośrednio po wybuchu 
wojny niemiecko-sowieckiej — lecz ów potwór 
jest naszym  (t. j. angielskim) sprzymierzeńcem, 
ponieważ walczy przeciw Rzeszy“. Angielscy 
politycy przyw iązyw ali początkowo dużą wagę 
do tego, aby odgraniczyć sojusz wojskowy, 
z Rosją od kwestii ideologii i korzystali z każ­
dej okazji, by zastrzegać się przeciw  jakimkol­
wiek sympatiom dis komunizmu. Angielska opi­
nia publiczna czuła się jesz-cze bardzo nieswojo 
w roli sojusznika bolszewickiego i potrzebo­
wała uspokajających pigułek w  postaci zapew ­
nień, że współpraca wojskowa nie ma nic wspól­
nego z współpracą ideologiczną. Z czasem jed­
nak te wstydliwe listki figowe były  coraz bar­
dziej przezroczyste i powoli staw ały się zbęd­
ne. Gdy zaś w wyniku coraz bliższej współpracy 
Londynu z Moskwą przyszło do podpisania ukła­
du o wymianę „wartości kulturalnych“, to nie 
wypadało już nawet obok pochwał na cześć 
czerwonej armii w ygłaszać wyroków potępie­
nia na naukę Marksa I Lenina 1 oburzać się na 
światopogląd bolszewicki. W ten sposób szpar­
ka, którą początkowo sączyły się oficjalne wpły­
w y Moskwy czerwonej w demokratycznie-ary- 
stokratycznyin Londynie, rozszerzyła się bar­
dzo szybko do rozmiarów na oścież otwartej 
bram y, którą płyną i filmy bolszewickie i „nau­
kowa" bolszewicka literatura propagandowa ł 

światopogląd bolszewicki.
W ^pitatnich dniach św iat uzyskał bardzo cie­

kaw y i napraw dę charakterystyczny dowód, jak 
dalece mentalność angielskiej elity intelektual-



Cuz. zwolennik skazanego p rz e z rz ą d  m arszałka 
Betaina na śmierć generała-dezertera de Gaul- 
lea . wykonał zamach na życie dwóch wybit- 
nychdzia łaczy  francuskich L a v a ia iD e a ta , ści­
śle współpracujących z marszałkiem Betainem 
io tw arc ie  oskarżających rządy pp. Baladierów, 
Biumów i Mandelów o zdradę interesów naro­
dowych Francji na rzecz imperializmu angiel­
skiego. Można się — z punktu widzenia francu­
sk ie g o — g o d z ićz  polityką Lavala i Beata czy 
też  nie godzić, faktem pozostaje jednak, że są 
to patrioci francuscy, którzy najwyższe urzędy 
państwowe piastowali w ciągu wielu przedwo­
jennych l a t i ż e  ich patriotyzm  stoi ponad wszel­
kimi wątpliwościami. Dlatego też targnięcie się 
fizyczne na ich życie i zdrowie wywołało falę 
oburzenia u jednych, w yrazy współczucia i 
ucgucie niesmaku u drugich. — Indywidualny 
terro r pozostaje metoda, ^ którą nikt nie może 
s ięzgodzićt ani ze względów m oralności! etyki, 
ani też ze względów celowości politycznej. 
^  tym duchu wypowiedziały się przy tej spo­
sobności wszystkie pisma świata. Tylko — zna­
mienna rzeczl — cały szereg pism londyńskich, 
ze starym  „Timesem" na czele, nie ty lkozso łi- 
daryzow ał się politycznie z zamachowcem, ale 
prosto z mostu wychwala terror, jako środek 
w a łk io id e a ły .J e s t  to zaiste pierwszy wypadek 
w d z ie ja c h p ra sy  dem okratycznej,aby  akty ter-

ro ru b y ły  niejako zasad n iczo p o ch w alan e iza le-  
cane, Mało tego. D to londyńska radiostacja na­
dawcza oświadczyła p rzy ^ ę j okazji dosłownie: 
„Dziwi nas, że w Rumunii nikt się jeszcze nie 
znalazł ktoby usunął generała Antonescu". Jest 
to ró w n ię ż p ie rw sz y w b is to r iip ro p a g a n d y  pań­
stwowej w y p a d e k ,a b y z try b u n y  oficjalnej jed- 
nego państwa otwarcie, głośno, bez uczucia 
wstydu, z pełnym cynizmem wzyw ano do za­
mordowania głowy obcego p a ń s tw a^  Równo­
cześnie wspomniany ju żg en . d e G a u lle jzm u ^ o - 
cączynn ików  angielskich nawiązał w h o ń d y n te  
stały  kontakt z komunistami dła współpracy n^ 
terenie Francji, a rzad angielski czym i^arattla , 
a b y p o z y sk a ć d łas ie b ie o s ła w io n e g o z o s ta th ie j  
czerwonej rew olty w riiszpanii bolszewickiego 
generała M iaję ,k tóry  obecnie p rzeb y w aw A m e- 
^ c e .G e n .M ia ja m ia łb y z p o le c e n ia iz a p ie m ą -  
dze Anglii formować z anarchistów  i komuni­
stów hiszpańskich, którzy schronili się teren 
M eksyku,brygadę międzynarodową, k tó ra b y ła -  
by gdzieś na froncie angielsko-bolszewickim 
przeciw Niemcom.

^  ten sposób kierownicze sfery angielskie 
w szyb k im tem p iep rzy sw a ja ją  sobie bolszewic­
kie podejście do kwestii etyki w  walce poli­
tycznej ib o lszew ick iem e to d y  walki, Demokra- 
c ja n ie  tylko przygotowuje grunt dla komuniz­
mu, ale sama p rze jm u je s ię jeg o id e a m i

Bilans walk o Tallin

„Lldove Nowiny" oceniają obecną sytuację
Narody e u ro p e js k ie  odrzucają anglo-amerykańskle p ró b y  mieszania się do  ich 

spraw — Przyczyna tego leży w  realnej ocenie wydarzeń wojennych
P ra g a , 2 w rześn ia . — C zeski d z ienn ik  

„L idove N o v in y “ w  d zisie jszym  a r ty k u ­
le  w stępnym  om aw ia  o s ta tn ią  podróż 
in s p e k c y jn ą  p rez y d e n ta  P o r tu g a l ii  g ene­
r a ł a  C arm ony  n a  A zory , k tó rą  to  podróż

pew nego stopn ia w yjaśniono sy tuacją, o 
raz iż ostatecznych rezultatów  należy spo­
dziewać się w  poniedziałek lub we wtorek.

Berlin, 2 w rześn ia .— N aczelna K om enda Niemieckich S il Zbrojnych komunikowała 
7, Głównej K w atery K anclerza H itle ra  w dniu 1 w rześnia co następu je: „Oddziały 
arm ii niem ieck iej zn iszczy ły  od dnia 26 sierpnia  na Dnieprze w kierunku północnym 
od K ijow a 27 sow ieck ich  m onitorów  I kanonierek. W  przebiegu oczyszczania  Estonii od 
n ieprzyjaciela  za jęto  m iejscow ość  portow ą H apsal, położoną na w yb rzeżu  zachodnim,

P o d cza s  w a lk  o T a llin , z ak o ń czo n y ch  w  d n iu  28 s ie rp n ia  b r .  w zię to  
do n iew o li 11.432 ż o łn ie rz y  o ra z  zd o b y to  293 a rm a t, 91 b o jo w y ch  w o­
zów  p a n c e rn y c h , 2  p o c iąg i p a n c e rn e  i w ie le  m a te r ia łu  w o jen n e g o .

W  Z a to ce  F iń s k ie j  je d n o s tk i n ie m ie ck ie j m a ry n a rk i  w o je n n e j kon­
ty n u o w a ły  sw o je  o p e ra c je  m in o w e . P rz e sz ło  60 p ło n ą cy ch  o k rę tó w  n ie­
p rz y ja c ie ls k ic h  zao b se rw o w an o  n a  ob szarze  u s ia n y m  n ie m ie ck im i za­
p o ra m i m in o w y m i.

Na A tla n ty k u  jedna łódź podw odna w  w yn ik u  zaciętych , w ie lok rotn ie  powtarzanych 
ataków , zatop iła  4 n iep rzy ja c ie lsk ie  ok ręty  handlow e, o  łącznej pojem ności 14,808 BRT, 
w chodzące w  sk ład  tran sp ortu  m orsk iego, p łyn ącego pod s iln ym  konw ojem . Na wy*, 
ple b ry ty jsk iej od d zia ły  sam olotów  b ojow ych  b om bardow ały u b ieg łe j nocy port 
przyw ozow y H ull. W sk utek  tra fien ia  bom bam i w yrządzono w ie lk ie  spustoszenia w 
obiektach  dokow ych, w  zakładach  zaopatrzenia  I m agazyn ach  tego  m iasta , a ponadto 
sp ow od ow ano kilka  pożarów  w ie lk ich  rozm iarów . Inne sam oloty  b ojow e bombardo­
w a ły  dalsze ob iekty  portow e nad w schodn im  wybrzeżem  A n g lii oraz lo tn isk a , poło- 
żone w  hrabstw ie L incolnsh ire. S a m o lo ty  te zestrze liły  2 bom bowce nad A nglią. — 
W  A fryce północnej n iem ieck ie  sam oloty  bojow e w czoraj w godzinach  wieczornych  
dok on ały  skutecznych  ataków  na ob iek ty  w ojsk ow e w bryty jsk ich  bazach flotowych  
A lek sand rii I P ort S a ld . B ry ty jsk ie  sam oloty nadlecia ły  ubiegłej nocy nad Niemcy 
zachodnie. W  dzielnicach m ieszkaniowych m. in. w K olonii pow stały  w skutek zrzu­
conych bomb szkody w budynkach. P róby  ataków  zc s trony  pojedynczych samolotów

=,.¾ llłv « c wmjxoä. nieprzyjaciclskich w Niemczech północnych i północno-wschodnich pozostały bez re-
Treśó tych układów , zostanie na tychm iast zn ltatu . Nocne myśliwce i  a r ty le r ia  przeciw lotnicza zestrzeliły 7 bombowców l?rytyj- 
podana parlam entow i. F u rag h i podkreślił, skich.“
iż stolicy an i je j ludności, an i rządow i nie

w ielu  w zględów  należy  uw ażać  j a k o , grozi najm niejsze naw et niebezpieezeń- 
n ie zm ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n y  p rzyczy- ;Stw o. P rem ier zwrócił się do członków izb 
n e k  do w ypadków  p o lity cz n y ch  obecnej
doby. — P rz y  te j sposobności d z ienn ik  
czeski z w raca  uw agę, że p rzy rze czen ia  
g w a ra n c y jn e  C h u rch illa  i R oosevelta  
sp o tk a ły  się  obecnie rów nież i u  c a !°go 
sze reg u  p a ń s tw  pozaeu ro p e jsk ich  z _ir- 
dzo o s trą  odm ow ą. I  ta k  np . T u rc ja  en e r­
g iczn ie  o d rz u c iła  p rzy jęc ie   ̂ ja k ic h k o l­
w iek  obcych  g w a ra n c ji i  o św iadczy ła, że 
je j  anajtojlijscy synow ib są  n a jb a rd z ie j 
p e w n y m  g w a ra n ta m i bezp ieczeństw a 
k ra ju .  To sam o ośw iadczy ł rów n ież  S jam , 
s tw ie rd z a jąc , że je s t  on w  m ożności w ła ­
sn y m i s iła m i zapew nić  sw oje bezpieczeń 
stw o. F a k ty  te  — pisze w  d a lsz y m  c iąg u  
d z ien n ik  — n ie w ą tp liw ie  n a jm n ie j k w a­
l i f ik u ją  s ię  do p o d n ie sien ia  poczucia bez­
p ieczeń stw a  i pew ności s ieb ie  w  a n g ie l­
sk im  św iecie  p o litycznym . R ów nież S ta ­
n y  Zjednoczone sp o tk a ły  się  w  o s ta tn im  
czasie  z  podobnym i z jaw iskam i, z ok az ji 
sw ych  u siłow ań  w m ieszan ia  się  do sp raw  
połudn iow o - a m ery k ań sk ich . A r ty k u ł 
kończy  s ię  tw ie rdzen iem , że m o tyw y  te ­
go s tan o w isk a  narodów  i p ań s tw , k tó re  
m o c a rs tw a  k ap ita lis ty c z n e  ta k  ch ę tn ie  
p ra g n ę ły b y  pozyskać  d la  sw oich  celów 
n ie  s ą  ty lk o  n a tu ry  polityczno-psycholo- 
gicznej. G łów na p rzy cz y n a  leży raczej 
w  re a ln e j ocenie w y d arzeń  w ojennych , 
m ianqw icie  k lę sk  ty c h  narodów , k tó re  
w alczy ły  za  A ng lię , a  także  porażek , j a ­
k ie  an g ie lsk ie  s iły  zb ro jn e  ponosiły  p rzy  
k ażd y m  ze tk n ięc iu  się  z a rm ią  n iem iec­
k ą , p rzede  w szy stk im  je d n ak  w ża łosnym  
f ia sk u  ja k im  za k ończy ła  się  p ró b a  n a ­
p a d u  bolszew izm u n a  E uropę.

pro śbą  w płynięcia u spokaja jąco  na lud- 
! ość, co w znacznej . mierze przyczyni się 
do pom yślnego w yniku rokow ań rządo­
wych.

A m sterdam . — B ry ty jsk ie  b iu ro  In fo rm acy jn e  donosi w  pon iedz ia łek  w p o łudn ie , iż w c iągu  ubie­
g łe j nocy zn aczn iejsze s iły  lo tn icze N iem iec d o k o n a ły  nalo tów  n a  A ng lie . Szczególn ie  poważnie u- 
c ie rp ia ło  m iasto  H u ll, gdzie  spow odow ano w iększą ilość za b ity c h  1 ran n y c h , E ów nieź w in n y ch  miej 
eeowościach p o w sta ły  szkody.

EURO PA MA SILNEGO OBROŃCĘ  
Wynurzenia brazylijskiej „Gazeta

de N oticlas“
B!o de J a n e iro , 2 w rześn ia . — N ależy  

uw ażać  za  po m y śln ą  okoliczność że s ilne  
N iem cy  c h ro n ią  E u ro p ę  — ośw iadcza

DAR KANCLERZA RZESZY  
Budowa wielkiego obserwatorium  

koło Rzymu
R zym , 2 w rześn ia . — K an c le rz  H itle r  

z o k a z ji sw ej w izy ty  w  P a la zzo  V enezia 
w  R zy m ie  w  d n iu  4 m a ja  1938 r. złożył 
M usso lin iem u  d a r  w  p o s tac i te lesk o p u  
Z e issa  w raz  z ca ły m  p rzy n a leżn y m  do 
n iego  w yposażen iem  o b serw ato riu m . To 
now e o b se rw a to riu m  budow ane je s t  w 
ch w ili obecnej w  pob liżu  R zym u. B ędzie 
ono w yposażone w  n a jczu lsze  p re c y z y j­
ne  in s tru m e n ty  i  — ja k  donosi ag e n c ja  
in fo rm a c y jn a  „S te fa n i“ — m a  być uko ń ­
czone jeszcze w ro k u  b ieżącym .

Gen. Muno: Grande w Kwaterze Główne)
Dowódca dywizji ochotników hiszpańskich u Kanclerza Hitlera

Z Głównej K w atery  K anclerza H itlera , 2 w rześnia. — K anclerz H itle r  w  charakte­
rze naczelnego dowódcy niemieckich sił zbrojnych p rzy ją ł dziś służbowo komendanta 
h iszpańskiej dyw izji ochotniczej genera ła  Munoz Grandę. Generał Munoz G randę za­
meldow ał K anclerzow i H itlerow i gotowość swej dyw izji oraz je j niew zruszoną wolę,
ożyw iającą w szystkich od najstarszego  oficera aż do najmłodszego żołnierza bratiia 
udziału w akcji zniszczenia w roga ludzkości.

Zbrojna straż przy oblężonym Tobruku
• W łoski kom unikat w ojenny z poniedziałku brzm i następująco:Rzym , 2 w rześn ia . -

jNa fron cie  Tobruk dzięk i n iezw łocznej in terw en cji naszych  oddzia łów  udarem nione 
próby nieprzyjaciela  zb liżen ia  s ię  do naszych  p ozycyj, przy czym  zadano m u straty,
S a m oloty  w łosk ie  obrzu ciły  bom bam i obozow iska w ojskow e, ob iek ty  p ortow e i forty­
f ik a cje  w  Tobruk, przy  czym  p o w sta ły  liczn e pożary. N iem ieckie sa m o lo ty  m yśliw skie 
zestrze liły  jed en  sam olot typ u  „B lenheim “. Sam oloty  n ieprzyjacielsk ie zrzuciły  bomby
na k ilka  miejscowości n a  w yspić R hodos,,je s t k ilku  rannych  i m ałoznaczne szkedy 
m aterialne. Na różnych odcinkach w  rejon ie  G ondar rozw ija ją  s ię  w  d a lszy m  ciągu 
akcje naszych  oddziałów , które u d arem n iły  przedsięw zięcia n iep rzy ja c ie lsk ie , zasko­
czy ły  I rozprószyły Jednostki w roga , przy czym  zd ob yły  bydło  1 m a ter ia ły  wojenne,1

: N 1 EWS I E C K 0 - F 1Ń S  K I 6 ' D E M E N T I .

Niedwuznaczna odprawa fabrykantom  
pogłosek w  W aszyngtonie i Sztokholmie

H els in k i, 2 w rześn ia . — F iń sk ie  b iu ro  
in fo rm acy jn e  zosta ło  upow ażn ione do 
p o d an ia  do w iadom ości, iż pog ło sk i roz­
pow szechn iane  przez  n ie k tó re  d z ien n ik i 
z a g ra n icz n e  o ra z  rad io sta c je , jak o b y  F in ­
la n d ia  z pow odu n ie zad o w ala jąc y ch  w y­
n ików  o s iąg n ię ty c h  w  sw ej w alce  o b ron ­
n e j m ia ła  toczyć w  H e ls in k a ch  i S ztok­
ho lm ie rok o w an ia , m a jące  n a  ce lu  skło- . .
n ie n ie  je d n e j z za g ra n ic z n y c h  głów  pań - K open h ag a , 2 w rześn ia . — „ F a e d re la n -1 now ej E u ro p y  w olnej pod w zględem
s tw a  do p o śred n iczen ia  w  ro k o w an iac h  d e t"  pisze, że N iem cy  dow iod ły  zbędno-1 spodarczym . 
poko jow ych  pom iędzy  F in la n d ią  i  U n ią

n ich  i po łudniow o-zachodnich . P ow sta łe  
szkody są  nieznaczne. N ocn i m yśliw cy  ze­
s trze lili osiem  spośród  a ta k u ją c y c h  sa ­
molotów.

MOŻNA S IĘ  O B E JŚ Ć  B EZ ZŁOTA 
Uwagi duńskiego dziennika na temat 

gospodarczych wyników wojny

ci złota. Z tego pow odu s fe ry  finansowe 
A n g lii i  S tanów  Z jednoczonych  chciały 
z łam ać w drodze w ojny  N iem cy  o ile by 
to by ło  możliwe. N iem cy n ie  ch cą  iść pod 
ja rzm o  m agna tów  fin an so w y ch  i n ie  mo» 
gą rów nież dopuścić , a b y  in n e  państwa 
eu ro p e jsk ie  dosta ły  się  w  ta k ą  niewolę. 
Zw ycięstw o N iem iec stan o w i gw arancję

Sow iecką
podstaw .

pozbaw ione w szelk ich

N O W A  PO RAŻKA R A F
W  czasie nalotu na teren Rzeszy 

zestrzelono 8 samolotów brytyjskich 
B erlin , 2 w rześn ia . — W  nocy  z 31 s ie rp  

jfia-łar. n a  1 w rześn ia  b r. b ry ty jsk ie  sa-

Marszałek Petain zapowiada walkę z komuną
„Użyjemy tak silnych środków , ja k ie  okażą się konieczne do usunięcia komu­
nizm u" — Brlnon udziela Informacyj prasie — Odbudowa Francji zatrudnia 

bezrobotnych — Legion żołnierzy frontowych w  rocznicę i s tn ie n ia
Paryż. 2 w rześnia. — M arszalek P e ta in  

i rząd  francusk i są zdecydowani w akc ji 
rep resy jnej przeciwko występom  kom uni-

n a n e  przez  bolszew ików  św iadczą  w y­
m ow nie — p isze d z ien n ik  — czego lu d z­
kość m og łaby  się  spodziew ać po zw ycię 
s tw ie  Sow ietów . D z ienn ik  n a z y w a  n ie ­
z ro zu m ia ły m  fa k t, że A n g lic y  w  sw ej 
p ra s ie  ro z p isu ją  s ię  z en tu z jazm em  o 
ty c h  sp usto szen iach .

A D M IR A Ł P A R K E R  N IE  Ż Y JE  
S zef brytyjskiej służby transportów  

konwojowanych poległ
N ow y J o rk ,  2 w rześn ia . — J a k  donosi 

„N ęw s Y o rk  T im es“ z L ondynu  — we­
d łu g  nrzędow ego k o m u n ik a tu  •— w icead­
m ir a ł  P a t r i c k  E d w a rd  P a r-c j pon iósł 
śm ie rć  w czasie  p e łn ie n ia  czy n n e j służ­
b y . P a r k e r  b y ł szefem  b ry ty js k ie j s łuż­
b y  tra n sp o rtó w  konw ojow anych. N azw a 
o k rę tu , z t t e r y m  za to n ą ł on o raz  czas  i 
m ie jsce  z a to p ien ia  c k rę tu  n ie  'ri? l* ły  po­
d a n e  do w iadom ości pub licznej.

SPO T K A LI S IĘ  POD TEH ER A N EM  
Angielsko - bolszewickie „współdziała­
nie" —  Oświadczenie nowego premiera 

Iranu w  parlamencie 
Teheran, 2 w rześnia. — J a k  donoszą z do­

brze poinform ow anych kół w miejscow oś­
ci K asw in o 160 km. w k ie runku  północno- 
zachodnim  od Teheranu m iało  nastąp ić  w 
niedzielę pierwsze spotkanie oddziałów 
zbrojnych b ry ty jsk ich  i  sowieckich od 
chw ili zaw arcia brytyjsko-sow ieckiego so­
juszu.

P rem ier Furuerbi oświadczył w niedzie­
lę  n a  posiedzeniu parlam entu  w związku 
z ostatn im i w ydarzeniam i, iż rokoWanio 
k tó re  toczyły się w sobotę spraw iły, iż do

Swłalłocżenłe
Jeden  z  p o l s k i c h  tygodników, ukazu­

ją cy  się w W arszaw ie, obrał sobie oneg-
daj za tem at ukazujących się co siedem dni 
rozw ażań politycznych, spraw ę kon trastu , 
Jaskraw o widocznego, między żołnierzem 
bolszewickim i niemieckim. „Tam m artw a, 
o lbrzym ia, m asą m aterii, bez kierownicze­
go ducha i bez idei, tu  m yślący i zdolni do 
sam oistnego dzia łan ia  żołnierze“ — prze­
c iw staw ia jednych d rug im  k ry ty k  poli­
tyczny tego p ism a d r  T. P . — „S ą oni pod 
świadom ym  celu kierow nictw em , w ystą­
pili św iadojnie przeciw  judeo-bolszcwizmo- 
w i“. — A dalej czytam y; „Tym samym 
walczą oni jednak przeciw  m aterializm o­
wi i ałeizm owi, słowem przeciw  ucieleśnie­
niu wszelkiego rodzaju bezbożnictwa! N a­
leży spojrzeć wstecz, ażeby to zrozumieć. 
W  daw nej R osji był szczególnie wieśniak 
bardzo pobożny. Bolezewizm wym ierzył 
przede wszystkim  jem u cios potężny. Koś­
cioły zam ieniono na k in a  i na m iejsca ze­
b rań  dla bezbożników, wszystkich, którzy 
w ierzyli jeszcze w Boga, w ytępiono lub 
wywieziono, księży w ym ordow ano. Oto 
dzieło żydowstwa. Żołnierz niemiecki, któ­
ry  polegał zawsze na swoim mieczu i na 
swoim Bogn i te raz rów nież wysoko niósł 
hasła  swoich tradycji. Nie chodzi m u o 
form y zewnętrzne, ale w głębi duszy iest 
on pobożny — w łaśnie dlatego, że niewiele 
o tym  mówi. gdyż to sa święto rzeczy, nie 
nn pokaz. W=z.nk sam C hrystus pow iada; 
.Teśli pragniesz się modlić, wejdź do 

w nętrza kom ory swojej i  zam knij drzwi

za sobą“. On to uznaw ał w ogóle za praw  
dziwą pobożność bezpośrednią rozmowę 
z Bogiem.

Typow ym  przykładem  aroganc ji żydow- 
ciej je s t mowa, ja k ą  w tych dniach w y­

głosił w klubie żydow skim  w Nowym «lor­
k a  przewódca sy jonistyczny Chaim  Weiz- 

i, dom agając się udziału  żm ann, dom agając się udziału  żydów w de­
cydow aniu o losach innych narodów.

.Problem  syjonistyczny je st zagadnie­
niem światow ym “ — w ołał W eizmann, 
pew ny poparcia  swoich pobratym ców , po­
siadających w ielkie w pływ y w W aszyng­
tonie i Londynie. Zapom niał jednak  o tym, 
że ten jego „św iatowy problem “ został już  
przez szereg państw  z powodzeniem roz­
wiązany.

„Stw orzenie żydow skiej siedziby narodo­
wej w P alestyn ie  będzie błogosławieństw em  
d la Arabów. D otychczas osiedlono w Pale­
styn ie tysiące żydów — za nim i pó jdą set­
ki tysięcy" oto d rug ie  hasło  W oizman- 
na. A rabowie zna ją już  próbki tego „bło­
gosław ieństw a" żydowskiego, od la t  prze­
nieś p łacą za nie sw ą ziem ią i krw ią.

W  końcu W eizmann ośw iadczył; „lepszy, 
przyszły św iat byłby niedoskonały bez 
rozw iązania problem u żydowskiego, n roz 
w iązanie go — to narodow a siedziba ży­
dowska w P alestyn ie“. Problem  żydowski 
bodzie nn newno rozw iązany, ale czy ko­
niecznie tak. jakby sobie tego życzyli wo­
dzowie syjonizm u?"

świadczenie złożył p rasie  am basador Brr 
non z okazji przy jęcia  dziennikarzy ame­
rykańskich  w ubiegłą sobotę. N a pytanie 
co do stosunków  niemiecko - francuskich 
Brinon oświadczył, że stosunki te są nor­
malne, jednak w obecnej chw ili odbywają 
się rozmowy o charak terze ogólno-pob- 
tycznym.

P race  nad ponownym uruchomieniem 
mostów kolejowych wysadzonych podczas 
działań wojennych we F ran c ji poczyniły 
w ostatnich m iesiącach wielkie postępy. 
N iem ieckie władze okupacyjne udzielały 
ze. w szystkich sił pomocy p rzy  te j odbudo­
wie, zapew niały dostarczenie koniecznych 
m ateriałów  i czyniły  wszelkie ułatwienia 
w k ie runku ictu  sprow adzenia na miejsce 
przeznaczenia. %  podstaw ie specjalnego 
porozum ienia odkom enderowano w pobliże 
C hantilly  pułk francuskich  saperów  kole­
jowych, k tó ry  przy pomocy wszelkich 
środków nowoczesnej techniki odbudował 
niem al od podstaw  tam te jszy  wielki most 
kolejow y nad Oise. P rzy  pracach nad tym 
m ostem zatrudnionych je st około 2.000 lu­
dzi. Zostaną oni jeszcze użyci przy dal­
szych pracach nad odbudow ą francuskich
objektów kolejowych za in icjow aną przez 
zarząd kolei francuskich na terenach oku­
powanych.
. W  czasie uroczystości z okazji rocznicy 
istn ien ia  legionu żołnierzy frontowych wy 
głosił m arszałek P eta in  dziś rano  przemó­
w ienie na stadioie w m ielcie Vichy. Przy 
tej sposobności m arszałek w yraził człon­
kom legionu podziękowanie za danie całe­
mu narodowi dobrego przykładu ducha ko­
leżeństwa, gorliwości i w ierności. Rząd uis 
na oku tylko jqgjen cel polityczny, miano­
wicie pam ięć o zobowiązaniach Frnnc.ii o- 
raz przestrzeganie obrony honoru i m te­
renów wszystkich F rancuzów  w taki spo­
sób, aby m ógł wziąć nn siebie odpowiedzią» 
ność w obliczh h isto rii. W  końcu marsza­
łek P eta in  zatw ierdził projekt, ażeby Jo* 
gion nosił odtąd nazwę „Legion żołnierzy 
frontow ych i  ochotników narodowej re­
w olucji“.



„ K  u  l i i  L i t  U i  u v l i u  »

z  k ro /w
P R Z Y G O T O W A N IA  DO S P I S U  

L U D N O Ś C I W  1912 R O K U
W  G rzędzie S ta ty s ty c z n y m  p rz y  R ządzie  

G eneralnego G u b e rn a to rs tw a  są  ju ż  w p e ł­
nym  toku p rz y g o to w a n ia  do  zam ierzonego  
w‘ 1942 ro k u  w ie lk ieg o  sp isu  lu d n o śc i i za ­
wodów w c a ły m  G e n e ra ln y m  G u b e rn a to r ­
stwie.

K R E M O W E  T R A M W A J E  
W  W A R S Z A W I E

S ta ra n ia  n iem ieck ieg o  z a rz ą d u  o e s te ­
tyczny w y g lą d  m ia s ta  o b ję ły  w  d z iedz in ie  
ru ch u  u licznego  p rze m a lo w an ie  g ó rn e j  czę­
ści w agonów  t ra m w a jo w y c h  n a  k rem o w y  
kolor. W  ten  sp o só b  u z y sk a n o  e s te ty cz n y  
efek t w zrokow y. Z n aczn a  część poc iągów  
k u rsu je  ju ż  w  no w ej szacie, a  p o z o s ta łe  w o­
zy zo stan ą  p rze m a lo w an e  w  n a jb liż sz y m

W  d z ie ln icy  a ry j s k ie j  n o w a  in w e s ty c ja  
w p o stac i św ia te ł  k ie ru n k o w y c h , z a p a la ją ­
cych się a u to m a ty c z n ie  n a  z a k rę ta c h  po 
bokach w agonów , p rz y c z y n ia  się  do  u sp raw -

g o s p o d a r k a

n ien ia  ru ch n , a  co raz  lic zn ie jsze  now oczes­
ne w ozy są  w y razem  d b a ło śc i o wvgrode 
pasażerów .

W szy stk ie  p race , m ają c e  n a  ce lu  u d o g o d ­
n ien ie  k o m u n ik a c ji  m ie jsk ie j i e s te ty cz n y  
w y g ląd  W arszaw y  w k ażd ej dziedzin ie , 
p rzy jm o w an e  są  p rzez szero k i ogół m iesz­
kańców  z żyw ym  zadow oleniem .

i S P R A W A  W Ł A S N O Ś C I  P R Y W A T N E J  
i W  G A L IC J I  i  /

L u d n o ść  G a lic ji  b a rd z o  i n te r e s u j i  jsiQ/ 
w sze lk im i ro zp o rząd zen iam i, k tó re  odnoszą' 
się do k w e s tii  z w ro tu  m a ją tk u  p ry w a tn e g o , 
n a le ż y  p o d k reś lić , ze ch w ilo w o  z w ro t w ła ­
sności p ry w a tn e j  n ie  je s t  jeszcze a k tu a l ­
nym , g d y z  p rze d  d e c y d u ją c y m  ro z s trz y g ­
n ięciem  w te j sp ra w ie  m u szą  być d o k o n a ­
ne liczne p ra c e  p rzy g o to w aw cze .

W y d z ia ł G osp o d arczy  .p rz y  Z arząd z ie  
M ie jsk im  w e  L w o w i e  p rz y jm u je  
w p raw d z ie  o d p o w ied n io  u m o ty w o w an e  
w n io sk i, te  je d n a k  n ie  m o g ą  być  chw ilow o  
z a ła tw ian e . W ła śc iw y  te rm in  zo s ta n ie  p o ­
d a n y  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i p rzez sp e ­
c ja ln e  ro zp o rząd zen ie .

Znaczenie i rozwój 
Targów Lipskich

T a rg i L ip sk ie  s ta n o w ią  d la  u św ia d o m io ­
nego m ieszk ań ca  E u ro p y  p o jęc ie  n ie  w y ­
m ag a jące  b liż szy ch  k o m en ta rz y . P o jęc ie  
to g ru n tu je  ju ż  od  s ie d m iu  s tu le c i sw oje 
w łaściw e zn aczen ie  i  w y m ia ry  w  e u ro p e j­
skim  i ś w ia to w y m  ży c iu  go sp o d arczy m , 
p rzechodząc ró żn e  k o leje , zaw sze je d n a k  
w k ie ru n k u  ro z sz e rz a n ia  sw ego  zn aczen ia
i w pływ ów  o raz  s iły  a tr a k c y jn e j .  P ie rw o t­
ne ta rg i  to w a ro w e  w  L ip s k u  z a m ie n iły  się 
już  o d daw nä n a  t a r g i  w zorkow e w n a jn o ­
w ocześniejszym  teg o  s ło w a  zn aczen iu . D zię 
ki tem u ta  w ie lk a  im p re z a  ś w ia ta  h a n d lo ­
wego p rz y b ra ła  fo rm y  n iezw y k le  dogodne 
d la k lien te li, zg o d n ie  z m o d e rn iz a c ją  ży ­
c ia  hand low ego . W szy s tk ie  tra n z a k c je  t a r ­
gowe sk o n c e n tro w a ły  s ię  d z is ia j w około 
dwóch tu z in a c h  w sp a n ia ły c h , now oczes­
nych p rzew ażn ie  6 -p ię tro w y ch  gm ach ó w  
targow ych , p o ło żo n y ch  w c e n tru m  m ia s ta , 
z k tó ry ch  p ie rw sz y  b y ł  zb u d o w an y  w r. 
1896 M ie jsk i D om  T arg o w y .

O d on iosłośc i T a rg ó w  L ip sk ic h  m ogą 
św iadczyć su ch e  c y f ry  s ta n o w ią c e  w y ty cz ­
ne te j oży w io n e j, tę tn ią c e j  ży c iem  i  k ip ią -  

'e e j  e n e rg ią  k o n s tru k ty w n ą  im p re z y  gospo 
"darezej. L iczb a  g o ś c i  z a g ra n ic z n y c h  zw ie­
dzających  T a rg i  w z ro s ła  w la ta c h  od 1933 
do 1939 z 15.523 do 33.182. z a ś  o b ro ty  ze 150 
m ilionów  m a re k , w y k a z a n y c h  w  czasie  
T argów  w io se n n y ch  w r  1934 p o d n io s ły  się 
do sum y 840 m ilio n ó w  m a re k  n a  T a rg a c h  
w iosennych w  r. 3939. T a rg i  obecne w y k a ­
zu ją  now y, p o w a ż n y  w zro st T a rg ó w  we 
w szystkich k ie ru n k a c h . O becnie  c z w arte  z 
kolei T a rg i w o je n n e  w y k a z u ją  w iecej w yj 
staw ców  n iż  w sz y s tk ie  p o p rze d n ie  t a r g i  
jesienne. N a jeży  p rz y  ty m  zaznaczyć , że 
nie  m ożna b y ło  u d z ie lić  g o śc in y  w szy st­
kim  zg ła sz a ją c y m  się  re f lek ta n to m . p r a g ­
nącym  w y s ta w ić  n a  T a rg a c h  L ip sk ic h , p o ­
niew aż p la n o w a n e  ro zsze rzen ie  licznych  
gm achów  w y sta w o w y ch , np. d la  b ran ż y

I w łó k ien n icze j i odzieżow ej n ie  doszło  jesz- 
I cze ze w zględów  tech n iczn y ch  do  sk u tk u . 
P o w ie rzc h n ia  te re n ó w  ta rg o w y c h  w zro sła  
z 99.951 m etró w  kw . w czasie  T a rg ó w  je- 

I  s ie n n y c h  w r  1940 do 106.432 m. kw.. czyli 
o 6.5 p ro c. R ów n o leg le  z ty m  w z ro s ła  ró w ­
n ież liczb a  w y staw có w , m ia n o w ic ie  z 6.227 
w je s ie n i 1940 r  na  6.625. L iczb a  w y s ta w ­
ców k ra jo w y c h  w zro sła  p rzy  ty m  ty lk o  o 
157 to  j e s t  o 2,7 p ro c. n a to m ia s t  b ard zo  p o ­
w ażn ie  zw ięk szy ła  się liczba w y staw có w  
z a g ra n icz n y c h , m ian o w ic ie  z 374 n a  615. co 
oznacza w zro s t o 2 3 czy li 64.4 p ro c . W y ­
s ta w cy  z a g ra n ic z n i  rep re z e n to w an i są  w 
p rz e w a ż a ją c e j  w iększości w w y staw ach  
zb io row ych . J e ż e li  chodzi o w y staw có w  z 
o b szaró w  R z e s z y  N ie m ieck ie j, to  n a leży  
s tw ie rd z ić , że. sk ła d  ich  w p o ró w n a n iu  z 
ro k iem  u b ie g ły m  z m ie n ił s ię  b a rd z o  n ie  
w iele. Z o b sz a ru  R zeszy  n iem iec k ie j w y s ta  
w ia  5,922 f irm  i p rz e d s ięb io rs tw , z p ro te ­
k to ra tu  C zech i M o raw  30 f irm , z G e n e ra l­
n eg o  G u b e rn a to rs tw a  58.

W ie lo w iek o w e  d o św iad czen ie  i  d łu g o le t­
n ia  p r a k ty k a  p o zw o liły  n a  zgodne  sh a rm o  
n izo w a n ie  o lb rz y m ie g o  a p a ra tu  umożliw 
w ia ja c e g o  p ra w id ło w e  fu n k c jo n o w a n ie  te ­
go  o lb rz y m ie g o  p rzed s ięw z ięc ia , za ró w n o  
o ile  ch o d zi o tec h n ic zn ą  s tro n ę  tra n s a k c j i  
ta rg o w y c h , ja k  z a o p a trz e n ie  i zap ew n ien ie  
j a k n a jw y g o d n ie js z e g o  p o b y tu  d la  n iezli- 

iczo n y eh  rzesz  z w ied za jący ch . T a rg i  L ip ­
sk ie  d y s p o n u ją  s ie c ią  450 b iu r  u m o ż liw ia ­
ją c y c h  k o n ta k t  z c a ły m  św ia te m . B iu r a  te 
z a p e w n ia ją  s ta łe  in fo rm o w a n ie  u c z w tn i-  
k ów  T a rg ó w  o  p rze p isac h  ce lno-po litycz- 
n ych , p o s ta n o w ie n iac h  d ew izow ych , p rze ­
p isa c h  p rzy w o zo w y ch  i w yw ozow ych o raz  
m o żliw o śc iach  z b y tu  we w sz y s tk ic h  .dzie­
d z in ach  h a n d lu .

T a k  j a k  o n g iś  po d czas  n a p o le o ń sk ie j Mo 
k a d y  k o n ty n e n ta ln e j ,  a  p ó ź n ie j w o k resie

m e e

R ev al w ręk a c h  n iem ieck ich . — N acze ln a  K o m en d a  A rm ii N iem ieck ie j p o d a ła  i 
k o m u n ik a t, do n o szący  o z d o b y c iu  w  d n iu  28 ub. m. teg o  w ażn eg o  m ia s ta . Tak % 

p o r t  w R cvaiu.

S o r ta v a ü a  n ad  jez io re m  L ad o g a . — M ias to  to  zd o b y te  z o s ta ło  po  c iężk ich  w a lk a ch  
p rzez o d d z ia ły  f iń sk ie . B o lszew icy , c o fa ją c  się, u s iło w a li d o k o n ać  ta m  w ie lk ich  zn isz­

czeń, czego dow odzi w y sa d z o n y  m o st o raz  liczne d y m y  p o la ró w .

w o jn y  od 1914 do 1918 r . t a k  i obecnie  p o d ­
czas toczące j się  w o jn y  T a rg i  L ip sk ie  speł 
n ia ją  n iezm ie rn ie  d o n io słe  z a d an ie  g o sp o ­
d a rc z e .-W  d ru g ą -  ro czn icę  w ybuchu- w o jn y  
T a rg i  L ip sk ie  s to ją 'p r z e d  n o w y m i z a d an ia  
m i i m o g ą  się  w y k azać  now ym i zdobyczą- 
m i. O ży w io n y  ru ch  ta rg o w y  je s t  n ie  ty lk o  
w y razem  za p o trz eb o w a n ia  to w a ró w  w o- 
k re s ie  w o jen n y m , a le  tak że  s ta n o w i on o- 
b raz  p o sz u k iw an ia  za  no w y m i su ro w cam i 
i now ym i w y n a lazk am i. O k res  w o jen n y  
n ie  pozw ala  w p raw d z ie  a b y  J e s ie n n e  T a r ­
g i L ip sk ie  w r. 1941 s ta n o w iły  o b raz  ży c ia  
g o sp o d arczeg o  ca łego  św ia ta .  N ie m n ie j jed  
n ak  T a rg i,  te  s ta n o w ią  p o u c z a ją c y  i n a d e r  
c h a ra k te ry s ty c z n y  w y ra z  te n d e n c ji poszu  
k iw a n ia  p rzez k r a je  k o n ty n e n tu  e u ro p e j­
sk ieg o  now ego p o rz ą d k u  w d z ied z in ie  za ­
sp o k o je n ia  p o trzeb  g o sp o d a rc z y c h .

Z e b ran ie  g o sp o d arcze  p rzed staw icieli
G órnego Ś ląsk a i Gen. G u b e rn a to rs tw a
Z in ic ja ty w y  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to ra  

D -ra  F r a n k a  o d b y ł s ię  w  K a to w ic a c h  p ie r ­
w szy w sp ó ln y  z jazd  g o sp o d a rc z y  G ó rn eg o  
Ś lą sk a  i G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a , n a  
k tó ry m  p rze d s taw ic ie le  s fe r  ek o n o m iczn y ch  
i p rze m y sło w y ch  G ó rn eg o  ś lą s k a  i r e p re ­
zen tan c i G en e ra ln eg o  G u b e rn a to r s tw a  ro z ­
p a try w a li  z a g a d n ie n ia  ru c h u  g ran ic z n eg o , 
o b ro tu  g o sp o d arczeg o , d o s ta w  w y m ien n y c h  
-surow ców i p ó łfa b ry k a tó w  n a  w y ro b y  g o ­
tow e, g o s p o d a rk i  e n e rg e ty cz n e j i z a o p a ­
t rz e n ia  w  w ęg ie l o raz  k w e s tie  u re g u lo w a ­
n ia  d łu g ó w . O m aw ian o  ró w n ież  szczegó ln ie  
w ażne z a m ie rz e n ia  w  d z ied z in ie  d ró g  w od­
n y ch  i k a n a łó w , p o d k re ś la ją c  k o n ieczn o ść  
śc is łe j w sp ó łp ra c y  m iędzy  o k ręg ie m  g ó rn o ­
ś lą sk im  i G e n e ra ln y m  G u b e rn a to rs tw e m .

ZDZISŁAW  IR E N A

E k s p e n / m e n f  d o c e n t a  T a r d a
Ty, Andrzeju zapewne znów jesteś w opo­

zycji do moich sądów.
— Pow tarzam  to samo jedynie.
— Atlantyda była prawdopodobnie kolebką 

1 ojczyzną wszystkich mędrców Wschodu.
— Mówisz o gotowych dedukcjach. — Być mo­

że, że są to po prostu zdobycze kapłanów Atlan­
tydy, gdzie wiedza, a zwłaszcza nauk: przyrod­
nicze musiały stać na bardzo wysokim poziomie.

— Ależ tak, mogę się z tobe zgodzić — bo 
praktycznie nie mogę ci dowieść mego sądu...

Tard był niezwykle subtelny.
Stryj bronił stanow iska, które obierał jedynie 

na własnym przekonaniu.
— Uderza mnie jedno, — bronił się Andrzej — 

powtarzanie na przestrzeni wieków tych samych 
zagadnień, a raczej głównego z nich w Kabale 
Wschodu i świętych księgach hinduskich — za­
gadnienia życia  i śmierci.

Wspólność przesłanek jest zadziwiająca.
— Trudno ci znów odmówić racji: jednak pro­

blem, o którym  mówisz jest u podstaw y w szyst­
kich wierzeń — sądzę, że jego rozważania mają 
wspólna przesłankę wynikająca z właściwości 
psychicznych człowieka.

Rozważanie tego problemu jest oczywiście 
starsze od nas, twoja w iara w nieśmiertelność 
duszy opiera się na przesłance uczuciowej, od­
wiecznej. ludzkiej.

Chodzi mi o co innego: jako człowiek mogę 
wierzyć w nieśmiertelność duszy, jako biolog mu­
szę przystąpić z mikroskopem, szkiełkiem, reak­
cja.chemiczną, probówką i naukowymi przesłan­
kami.

Muszę wiedzieć, od czego zacząć 1 dokąd dą- 
żyć.

Ibzy dzisiejszym rozwoju nauki nic można już 
robić wielkich odkryć przypadkowo, tylko szczę­
śliwi uczeni dawnych wieków, wiedząc nie wię­
cej od obecnego studenta II roku, odkrywali wiel­
kie prawa fizyki i chemii.

— Masz dużo słuszności, lecz niezależnie od 
tego zostaję przy swoim; wierzę w nieśnjiertcl- 
ność duszy, a przynajmniej w fakt. że śmierć fi­
zyczna nie kładzie kresu wszystkiemu.

— Musisz sprecyzować swoje stanowisko; mo­
żesz mi dowieść, że — powiedzmy — świado­

mość, główny element życia psychicznego, nie 
umiera ?

^ p rz e c ie ż  w iesz doskonale, że wystarcza 
onecn96ć spirochetów we brwi, aby świado­
mość przestała pracować.

— Świadomość nie jest duszą.
— Czym jest dusza?
Dajesz jej definicję jakiejś nieśmiertelne/ 

iskry; ale, Andrzeju, to nie wystarcza.
Zgadzam się z  tobą: przykro jest wierzyć, że 

nasze tęsknoty, uczucia, myśli, kończą się z mo­
mentem spuszczenia wieka trumny, że tak nie 
masz dowodów, aby mi dowieść, źe tak nie 
jest.

— To nasza, ludzka tragedia.
Lecz, jako biolog, nie mam możności bronić 

twego stanowiska.
— Jest pewien błąd, w twoim rozumowaniu.

Po prostu, być może, z chwila śmierci, świat 
uczuć, tęsknot, myśli, eliminuje się. żyje sam 
dla siebie; stracił kontakt ze latem żywych, 
tak, jak przekręcasz światło, wyłączasz, ale to 
nie dowodzi bynajmniej, że ono nie istnieje.

Jeżeli weźmiesz płytę ze wspaniałą melodią 
i zakopiesz w ziemi, czy melodia umarła?

Nie! Jedynie trzeba aparatu, który ja ożywi.
— Jeżeli płyta rozpadnie się, wtrąciłem, prze­

mieni w popiół, rozsypie, co się stanie z melo­
dia?

Tard skierował na mnie swój uważny wzrok.
— Bardzo trafnie. Chodzi o to, źe potrzebne 

są warunki materialne, ośrodek materialny; 
utrwalenie melodyj Beethovens, Mozarta czy 
Chopina możliwe lest tylko na podłożu cząstek 
materii — jak do tej pory muszę to rozciągnąć 
na sferę naszego zagadnienia.

Według tego co wiemy — świadomość jest 
do pomyślenia tylko w związku z ośrodkami 
mózgowo-nefwowyml.

Nie było myśłi bez ciała.
To jest pewne.
Tard przerwał i patrzył w Iskry pod komin­

kiem.
Po chwili ciągnął dalej:
P rzede wszystkim czym jest myśl? Andrzeju. 

Ani ty, ani ja nie potrafimy na to odpowiedzieć;

Czym jest zespól tego, co nazywam y duszą?
Czy jest energia, c z y  jakimś układem  zmien­

nym komórek żywej plazm y?
W  każdym razie lokuje się w ośrodkach ży­

wej materii.
Czym jest twoja dusza?
Tyanle chcesz jej definiować. Stanowisko bar­

dzo wygodne, a/e d/a biologa niebezpieczne.
Jest inny problem, do którego powracamy — 

kwestia istoty życia.
Może życie jest właśnie duszą?
Stąd należy, moim zdaniem, szukać wyjścia.
— Potwierdziłbym  zdanie Bichata, że życie 

jest całokształtem  procesów, sprzeciw iających
I  się śmierci.
i — Ach, Andrzeju. — Popełniasz błąd nie do 
, darowania. — Od czasów Bichata wiele się 
'zm ieniło na podwórku biologii.

Daleko rozsądniejszym był Max Verworn,
I który istotę życia sprow adzał do ciągłych prze- 
! mian materii i energii, dokonujących się w ży­

wym białku.
— A czym jest żywe białko? Mój drogi, to są 

słow a bez treści. P oezja  naukowa, — Nic wię-

Skład i budowa chemiczna substancyj białko­
wych, połączeń żywej plazmy, pozostają dotąd 
nieznane m skład i działanie wszystkich fermen­
tów i hormonów, uczestniczących w żyw ej ko­
mórce, przeobrażenia energii, są ciekawym re­
busem —- ale cóż z tego?

Twierdzisz: dusza jest nieśmiertelna. Niej 
wiesz, czym jest dusza? Ja szukam innej, m oim , 
zdaniem realniejszej przesłanki: istoty życia, j

Znam kryteria warunkujące istnienie ź y ć ia ,! 
przynajmniej mam się na czym oprzeć, szukać 
zaczepienia.

S try j wałczył jak lew:
— Przesuw asz Istotę problemu na inne tory, 

Henryku. Nazywasz życiem to, co ja nazywam 
dusza: w biologii jestem zupełnie słaby: chcesz 
odtworzyć, przeniknąć istotę procesów tw orzą­
cych życia. Łącznie z tym. co wczoraj powie­
działeś. wynika jedno: szukasz istoty życia, bo 
wierzysz w jego nieśmiertelność: w chwili 
śmierci dusza, a według ciebie promień życia 
opuszcza ciało I w raca gdzieś, skąd być może 
przyszedł, albo wiedzie jakiś w łasny byt, nie­
zrozumiały I niepojęty dla naszego umysłu.

Tard zaoponował:
Ty definiujesz duszę: są to myśli, uczucia, 

św iadrm nść: ia nie wiem. co się kryje pod isto- 
. tą życia — może po prostu. —
I Stry j nie pozwolił skończyć.

— To nieważne — obaj szukamy nieśmier­
telnej iskry, której b y t jest d łuższy  od ciała — 
ja obdarzam ją tęsknotami,, myślami, świado­
mością — zespołem człowieczeństwa; — ty  
chcesz biologicznej siły, energii, ale sądzę, Hen­
ryku, idziemy dwoma równoległymi torami, któ­
re na pewno się przecinają.

— Przypominasz Sta h/a ze swoją teorią.
, — Kim był Stahl? — spytałem.

— Był lekarzem i przyjacielem Leibnitza, po­
zostając całkiem pod wpływem filozofa. — Uwa­
żał on duszę za główna siłę tw órczą w ciele 
ludzkim. Szedł tak daleko, że przypisywał du­
szy, ożywianie wszystkiego, utrzym ywanie cia­
ła w zdrowiu, a nawet samo ciało, jego budo­
wę, piękność lub brzydotę za jakiś świadomy 
cel duszy. Gdybym osobiście — ciągnął T ard  
po chwili milczenia — jako biolog przyznał 
słuszność niektórym poglądom witalistów i ich 
„sile życia" byłbym wyśmiany. Dlatego muszę 
przyjąć pewien element „xM i stw ierdzić, źe 
czynniki fizyko-chemiczne nie w ystarczają do 
wyjaśnienia procesów, tworzących istotę życia 
i uznać, że „x“ przyczynia się do powstania ży­
wej komórki, niefałeżnie od tw orzyw a m ate­
rialnego, cegiełek pierwiastków : tlenu, siarki, 
azotu, wodoru i węgla, z Ich skomplikowanymi 
połączeniami chemicznymi, szczególnie białka,

Może .,x“ jest rodzajem planu, zawartego w 
tych połączeniach, ten plan sprawia, że powsta­
je w takim a takim układzie człowiek, a w innym 
motyl, czy jeż. — Czy to .,x" przychodzi z ze­
wnątrz, czy jest zaw arte jako część w podsta­
wowej plazmie — nie wiem.

Byłbym skłonny przypuścić, co jest również 
możliwe, źe ,,x“ może być rodzajem kataliza­
tora.

W chemii znane są związki lub pojedyńcze 
pierwiastki, zwane katalizatorami. Przyśpie­
szają one lub opóźniają pewne procesy, a cza­
sem warunkują ich powstanie; same nie łącząc 
się z  ciałami.

W ystarcza ich obecność; staje się ona pod­
nieta i bodźcem. — Po reakcji można ie wyco­
fać. — Kto wie czy „x‘‘ nie jest katalizatorem ?

Zegar wydzwonił północ.
— Jakie są praktyczne wyniki tego rodzaju 

badań? — spytałem dra Tarda.
— Chodzi o zbadanie Istoty procesów, w a­

runkujących powstawanie organizmów żywych. 
Gdyby sic udało przeniknąć tajemnice istoty t y ­
cia skutki nie dałyby się opisać. — Mógłby 
pan stw arzać ludzi w probówkach, różne e l i k s i ­
ry młodości i niesamowite cuda.
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Z w alczajm y m uchy!
W szystk im  w iadom o, że do n a jb a rd z ie j n iem iły ch  

i u p rz y k rz o n y c h  ow adów  w  porze le tn ie j  n a leżą  m u­
chy , z k tó ry m i w alczym y  w szelk im i m ożliw ym i spo­
sobam i. M uchy n a leżą  do rzędu  b ardzo  n iebezpiecz­
n y c h , a to d la teg o , że przenoszą  ca ły  szereg  za ra z ­
ków  z jed n eg o  m ie jsca  n a  d ru g ie , pow odując w ten  
sposób  zak ażen ie  szczególn ie  a r ty k u łó w  spożyw ­
czych . M ucha n a  sw ych kończynach  p o s iad a  lepk ie , 
w łoskow ate  poduszeczki, dz ięk i k tó ry m  u trz y m u je  
s ie  ła żąc  po su fic ie , po szk le  i in n y c h  ta k ic h  m ie j­
scach , gdzie u trz y m a ć  s ie  je s t  tru d n o . Poduszeczki 
te  s ą  je j  b ardzo  p o trzeb n e , a le  d la  cz łow ieka  n ie ­
bezpieczne, bo n a  n ich  w łaśn ie  p rzen o si m u ch a  róż­
ne  n ieczystośc i i b akcy le  chorobotw órcze. Rok rocz 
n ie  ch o ru je  od tego  w iele  osób. J a k  ob licza ją , je d ­
n a  m u ch a  m oże przenieść  za jed n y m  razem  65 m i­
lionów  zarazków .

N ależy  zatom  w o ch ron ie  w łasnego  zd row ia  zw al­
czać m uchy, p row adzić  z nim i zaw sze i w szędzie 
w a lk ą  pow szechną. P rzede  w szystk im  p iln o w ać  trze  
ba  p o rząd k u  w m ie jscach , u stępow ych  i śm ie tn i­
kach , bo to  je s t  w ła śn ie  w y lę g a rn ia  m uch . O kna 
obić  gęsta  s ia tk ą , zw łaszcza, w  k u ch n i, śc ia n y  usz­
cze ln ić . W bud y n k ach  in w e n ta rsk ic h  śc ia n y  cząsto 
b ie lić  z d oda tk iem  n ieb ie sk ie j fa rb k i,  a  ok n a  pom a­
low ać n a  n ieb iesko . W e w szy stk ich  pom ieszcze­
n iach  in w en ta rsk ich  u ła tw ić  g n ieżdżen ie  sią  ja sk ó ­
łek, ch ro n ić  m uchołów ki i in n e  p ta k i ow adożem e 
oraz  n ietoperze. S ą to bow iem  n a jw ię k s i n a s i sp rzy  
m ierzeńcy  w w alce z m ucham i.

C hociaż  „ u m a rł" , chodzi d a le j
z  narzeczoną na spacer -*+'

Czestochow a, S w rześn ia .
W iadom ą je s t  rzeczą, iż  w ierzy c ie le  u p o m in a jąc  

sią  o d łu g i z a tru w a ją  b a rd zo  cząsto  poczciw ym  dłuż  
n ik o m  życie i s ta ją  s ią  pow odem  ich  u d rą k i.  A by 
sią  uw oln ić  od w ie rzy c ie li, n a  n iezw y k ły  podstąp  
w p ad ł 25-letni K az im ie rz  W , z n an y  n a  częstochow ­
sk im  g ru n c ie  lekkoducb  i  t. zw. „ z ło ty  m łodzie­
n ie c “ . P o d a jąc  sią za  u sto su n k o w an eg o  w  s fe ­
ra c h  u rzędow ych odw iedz ił on k ilk u  zam ożnych  
kupców  i p rzem ysłow ców , k tó ry m  zap roponow ał do 
s ta rczen ie  kon iecznych  surow ców  i w iąkszych  p rz y ­
działów  tow arów  — o czyw iście  za  „skrom nym * w y­
nag ro d zen iem . P on iew aż  m łodz ian  b y ł d ob rze  u ło ­
żonym  i w zbu d za jący m  z a u fa n ie  człow iek iem , u d a ło  
m u  sią  o trz y m a ć  w iąksze su m y  n a  ko n to  ob ieca­
ny ch  tow arów . K ied y  jed n a k  m in ą ł w yznaczony  
te rm in ,  a  do staw y  n ie  nad ch o d z iły , poszkodow ani

ku p cy  począł! nachodzić  m ie szk an ie  K az im ie rza  W, 
u p o fn ina jąe  sie o zw ro t go tów ki. J a k ie ż  by ło  jed n ak  
ich zdum ienie , g d y  pew nego d n ia  z a s ta li  m ieszkan ie  
d łu żn ik a  zam k n ię te  a  n a  d rzw iach  p rz y b itą  k a r ­
teczką: ..Z am k n ię te  z pow odu śm ie rc i lo k a to ra “ -
P rzy w o łan y  stró ż  z łezk ą  w  g łosie  o b ja śn ił ,  iż pan  
W. zm arł tra g ic z n ą  śm ie rc ią  i w ła śn ie  oneg d a j zo­
s ta ł  pog rzebany .

Tym czasem  o n e g d a j t r ó jk a  p o szk o d o w an ^o b y ^p p - 
ców n a tk n ę ła  s ie  w ieczorem  w  jed n y m  z lo k a łf  rąz  
ryw kow ych  na  zm arłeg o  rzekom o tr a g ic z n a  i śm ie r ­
c ią  „n ieb o szczy k a“ , ja k  w  to w arz y s tw ie  sy m p a ty c z ­
ne j dziew oi d o k ończy ł w y tw o rn e j u c z ty  i '« to łom w - 
szy s ią  sw ym  w ierzy c ie lo m , w yszed ł z narzeczona  
n a  sp ace r. W ierzy c ie le  sch w y c ili k ap e lu sze  i laijki 
— poczym  m ru g n ąw szy  n a  s ieb ie  porozum iew aw czo, 
po gon ili za  m łodzianem . T en  je d n a k , w idząc  co  s ią  
św iąci. zd o ła ł zb iec , r a tu ją c  w  tą n  sposób  sw ą sk ó ­
rą  — p rz y n a jm n ie j n a  raz ie . W ie rzy c ie le  w szczął! za 
u k ry w a ją c y m  s ią  „n ieboszczyk iem  * en e rg iczn e  p o ­
szu k iw an ia .

K a ta stro fa ln e  zd e rz e n ie
W ieczorem  w  n b . pon ied z ia łek  doszło do  zderzen ia  

fu rm a n k i ch ło p sk ie j z a u tem  ciężarow ym  p rzy  zb ie ­
gu  u lic  Ja sn o g ó rsk ie j i  W ałow ej. W óz, k tó ry m  p o ­
woził R om an  Ś z w a rlik  z B orow na . zo s ta ł częściowo 
ro zb ity , a  w oźn ica  o raz  jeszcze  je d n a  osoba odnieśli 
ogó lne o b rażen ia  ca łego  c ia ła . W szo ferce  a n ta  w y b i­
te  zo sta ły  szyby . W in ę  za w y p ad ek  ponosi w ieśn iak , 
k tó ry  będąc w  s ta n ie  podchm ie lonym  je c h a ł n ie p ra ­
w id łow ą s tro n ą  szosy  i  n a  zak ręc ie  d o s ta ł s ię  pod

Z łodzieje  p oln i gra su ją
U b ieg łe j nocy  ja c y ś  n ie z n a n i sp raw cy  w ykopali z 

po la  H e le n y  S o leck ie j, zam . p rz y  u l.  N aru to w icza  156 
w iększa ilość z iem niaków . In n i  z łodz ie je  po ln i o b c ię ­
li w  nocy  7, so b o ty  n a  n iedz ie lę  k ło sy  pszen icy  na 
szkodę ro ln ik a  M arce la  K u k n ły , zam . w K aw odrzy

D olnej. Poszkodow ani z łożyli zam eldow anie w  polic ji, 
k tó ra  po p rzeprow adzeniu  n a  m ie jscu  ś ledztw a u ję ta  
osobników  podejrzanych  o do k o n an ie  k radz ieży .

Nie z o s taw iać  dzieci bez o p iek i
W zagrodzie  M arcelego  Sojk i we w si K ru szy n a , 

m a ło le tn i Z ygm un t So jka  b aw iąc  sie zapa łkam i, 
podpali! siano na  podw órzu  sw ego o jca. Od w znie­
conego ognia  zaję ła  się śc ian a  sąsied n ieg o  dom u 
W ik to ra  K lepacza. Na szczęście ogień zdołano  szy b ­
ko zlokalizow ać w zaro d k u , ta k , że p o w sta łe  z te ­
go  powodu s t r a ty  o kaza ły  s ią  n iew ie lk ie .

Śm iałe w łam an ie
Do kuch c i .Tana W ag n e ra , zam . p rzy  u l  P ia sto w ­

sk ie j 6» w łam ał sią onegda j ja k iś  s p ry tn y  rab u ś . kto- 
ry  po o tw arciu  drzw i sp ląd ro w a ł szafy i szu flad y  i 
zab raw szy  co cenniejsze p rzedm io ty  u lo tn ił  się z łu ­
pem niezauw ażony przez nikogo. Z łodziej sk ra d ł g a r ­
derobę, rożne d robne  p rzedm io ty  oraz  175 zło tych  go-

0WI£1" N ieszczęśliw y e p ilo g  zabaw y
O negdaj w yd a rzy ł się n ieszczęśliw y  w y padek  na  

u l. 1-go M aja. gdzie w  czasie  zab aw y  d z iec i 10-Iet- 
u i M ieczysław  K acm arzy k  skoczy ł z p a rk a n u  ta k  
n ie fo r tu n n ie , że doznał z ła m a n ia  lew ej r ę k i w p 
ra m ie n iu  Zaw ezw any lek a rz  d o k onał z łożen ia  z ła ­
m anej kości, p o zostaw ia jąc  ch łopca  n a  ku 
w dom u.

P o w ie s iła  się  z ż a rtó w
W  czasie  zabaw y z in n y m i dziew czynkam i pow ie­

s iła  s ią  z żartów  n a  k rz a k u  leszczyny  w  ogrodzie  
i 14-letnia Jó ze fa  K u n iń sk a . P rze rażo n e  d z iew czę ta  
■ w szczęły g łośny  k rzy k  i p o b ieg ły  do rodziców , opo- j w ła d a ją c  o w ypadku. D ziew czynką zd ję to  z pę tli,
1 jedn ak że  m im o n a ty ch m ias to w y ch  zabiegów  K u n iń -

Iska  zm arła ,
A w an tu rn iczy  W aligóra

L iczn i p rzechodnie  n a  u l. 1-go M a ja  b y li św ia d k a ­
m i, ja k  p ija n y  Czesław  W a .ig ó ra  zaczep ia ł kob ie ty  
1 w yw oływ ał aw a n tu ry  z m ężczyznam i. _W pew nej 

1 chw ili zaszedł on d rogę  23-letniem u W ojciechow i G, 
ze Zacisza i  pobił go po tw a rz y  i głow ie. W alig ó rą  
oddano w  ręce po lic ji.

Pierwsze karty pracy zostały już wydane
K to o trzy m a ł k a r ty  pracy? — Urząd P r a c y  bezpłatnie szko li personel do prowadzenia  

k a ft  p ra cy  — O b o w iązk i p rzedsięb iorców  I pracow ników
C zęstochow a, 2 w rześn ia  $ . w ydać  ju ż  w  c iąg u  jed n eg o  m ies iąca  k a r ty  p ra c y ,

■ I B S l l l B i
lic zb a  p raco w n ik ó w  o trz y m a ła  ju ż  k a r ty  p ra c y . Co ' P o  d o ręczen iu  k a r t  p ra c y  p rzedsięb io rs tw om , k a r -  
p ra w d a  n ie  w szy stk im  u rzęd o m  p ra c y  b y ło  m ożliw e ty  p rzed k ład an e  są  do podp isu  ich  poszczególnym

posiadaczom . N iep iśm ienn i _ k ła d ą  trzy  krzyżyki, 
obok k tó r rc h  na leży  um ieścic  w zm ianką: Obok skrę 
słone zn ak i oznacza ją  podpis posiadacza karty

przeprnw a
liodzi o w iększe zak ład y , s tw ierdza  *ja bra- 

knjaci' w nioski i n iezw łocznie  d o sta rcza  się je i .  
rzędowi P racy , .W w ypadku  g d y  b raku jących  kart 
p racv  U rząd P ra c y  n ie  m oże natychm iast, wystawić 
w ydaje  się te rm inow e k a r ty  zastępczo, k tó re  należy 
trak to w ać  tak  sam o ja k  k a r ty  p ra c y , a po upływie 
te rm inu  ważności trzeb a  je  zw rocie.

W szystk ich  członków  za łog i, k tó rzy  wiarogndnie 
podadzą, źe p o staw ili w niosek o w ystaw ienie  kart 
pracv . jednakże  kart. d la  n ich n ie  m a. natęży z?lę- 
sic im ienn ie  z podaniem  d a ty  u ro d zen ia  właściwe, 
mu Urzędowi P racy . T akże i w ty m  w ypadku, d r -  
hv k a r iv  p ra c y  n ie  m ożna było  dodatkow o bezpo­
średnio  dosta rczyć , (w zględnie do chw ili odnaWtę- 
n ia  w niosku), w y d an a  zostan ie  k a r ta  zastępcza, d q. 
łączone do k a r ty  p racy  zaśw iadczen ie  należy wrę. 
ozvć, posiadaczow i b a r ty  po złożeniu  przezeń pod- 
piśu. K ierow nic tw o  p rzed s ięb io rs tw a  równocześnie 
m usi zdecydow ać sie. kom u pow ierzyć  ma prowadzi 
n ie  k a r t  p ra c y  i po łączonych  z ty m  prac  ubocz­
nych . N ależy te  prow adzen ie  k a r t  p ra c y  wychodzi w 
pierw szym  rzędz ie  zaw sze n a  ko rzyść  sam ego przed­
siębiorcy- i d la teg o  też  zdolny  p erso n e l z możliwie 
dob rą  zna jom ośc ią  je ż y k a  n iem ieck ieg o  je s t  tu nie- 
odzow ny. co leży też  w in te re s ie  k ie row nic tw a przed 
sieb io rstw a .

U rząd P ra c y  słu ży  zawsze c h ę tn ie  inform acjam i 1 
p o radą . Z a leca  się  n aw et, a b y  persone l, któremu 
m a  być pow ierzone p row adzen ie  k a r t  p racy , przed 
przydz ie len iem  do ty ch  czynności w ydelegow ać po 
u p rzedn im  p o rozum ien iu  sic, do  w łaściw ego Urzę­
du  P ra c y  n a  k ró tk ie  p rzeszko len ie . T ak ie  delegacje 
są  p rzez U rząd  P ra c y  zaw sze m ile  w idziane, gdyż 
w ten  sposób u zy sk a  się  n a jle p sz ą  gw aran c je  nale­
ż y te j w sp ó łp racy  i zapo b ieg a  z g ó ry  w ielu przykroi 
ciom  d la  obu  s tro n , '

K a r ty  p ra c y  w ydaw ane  są  obecnie  n a  razie dla 
pracow ników  f izycznych  i um ysłow ych  następują- 
cych  g a łęz i gospodarczych : 1) p ro d u k c ji żelaza I
s ta li .  2) h u t m e ta li i zak ładów  w y tw arza jący ch  pół­
f a b ry k a ty  m etalow e. 3) w yro b u  tow arów  żelaznych, 
s ta low ych  i  m eta low ych , 4) b u dow y  m aszyn, bu­
dow li s ta low ych  i  budow y  p o jazdów , 5) elektrotech­
n ik i, 6) o p ty k i 1 m ech an ik i p re c y z y jn e j.

A za tem  ju ż  w  c iąg u  n a jb liż sz y c h  d n i wszyscy 
p raco w n icy  um ysłow i i  f izy czn i łączn ic  z term ina­
to ra m i, p ra k ty k a n ta m i i  w o lo n ta r iu sz a m i powyż­
szych  g a łę z i gospodarczych  b ęd ą  w  po siad an iu  kart 
prafcy, N ależy  p rz y  ty m  zauw ażyć, że o przynależ­
ności do  pew nej g ru p y  g o spodarcze j d ecydu je  zaw- 
6ze d o m in u ją c a  g a łąź  g o sp o d a rc z a  przedsiębior­
s tw a  i że  zak ład y  uboczne, k tó re  bezpośrednio do­
łączone są  do zak ład u  g łów nego, a k tó re  wedle ich 
ro d z a ju  n a leżą  do in n y ch , w yże j n ie  przytoczonych 
g ru p  gospodarczych , zostan ą  w  ta k ic h  wypadkach 
ju ż  ch o ćb y  ze w zględów  p ra k ty c z n y c h  tak że  objęte.

W  czasie  z a tru d n ie n ia  n ie  w olno  poza Urzędem . 
P ra c y  a n i żadnem u  in n em u  u rzędow i, a n i stronie 
p ry w a tn e j, a n i  w reszcie  posiadaczow i k a r ty  żądać 
w y d a n ia  k a r ty  p ra c y . In n e  u rz ę d y  m a ją  jednakże 
praw o  w g ląd u  do k a r t  p ra c y . — K a r ty  pracy 
osób zm a rły c h  n a leży  zakończyć i n a ty ch m ias t z 
o dpow iedn ią  w zm ianką  p rzek azać  U rzędow i Pracy.

B a K m n n t m m c h u n g
Auf Grund der Verordnung über das W ohnungswesen vom 3. 3. 1941 bestimme ich 

für den Stadtkreis Tscheństochau folgendes:
1. Leerstehende, freiwerdende oder neugeschaffene W ohn- und Nutzräume (das sind: 

Wohnräume, Lagerräume. Büroräume, Garagen, Ladenräume, Hallen, Fabrikräume, 
Gärten usw.) sind vom Eigentümer, Nutzniesser, sonstigen Verfügungsberechtigten 
oder Besitzer binnen 3 Tagen zu melden:

a) soweit es sich um Wohnungen und Nutzräumen handelt die von Deutschen (auch 
Volksdeutschen) belegt sind, bei meinem W ohnungsamt,

b) soweit sie ausserhalb des jüdischen W ohnviertels liegen, bei der polnischen Stadt­
verw altung im Rathaus,

c) soweit sie innerhalb des jüdischen W ohnviertels liegen, beim jüdischen Ältestenrat.
2. Wohn- und Nutzräume dürfen nur mit Genehmigung meines W ohnungsamtes ver­

mietet werden.
Die Vermietung von Wohn- und Nutzräumen kann nur erfolgen, wenn ein schriftlicher 

Antrag mit der entsprechenden Begründung des Raumsuchenden vorliegt. Dieser Antrag 
ist einzureichen:
a) von der deutschen Bevölkerung bei meinem W ohnungsamt direkt,
b) von der polnischen Bevölkerung bei der polnischen Stadtverw altung (Rathaus),
b) von der jüdischen Bevölkerung beim jüdischen Ältestenrat. g ß

3. Miet- und Pachtverhältnisse dürfen nur mit der vorherigen Zustimmung meines 
Wohnungsamtes vom Vermieter und Verpächter geschlossen und aufgehoben 'werden.

4. Räume, die bisher zu W ohnzwecken bestimmt oder benützt waren, dürfen nur mit 
Genehmigung meines W ohnungsamtes zu anderen Zwecken verw endet oder verändert

5. Freiw erdende Wohn- und Nutzräume dürfen nicht öffentlich ausgeschrieben werden.
6. Die von meinem W ohnungsamt ausgeliehenen Einrichtungsgegenstände dürfen nur 

mit Genehmigung meines Wohnungsamtes aus den Räumen entfernt werden.
7. Auf Grund meiner Bekanntmachung vom 12. 9, 1940 dürfen Möbel- und H ausrats­

gegenstände bei Umzügen nur mit Genehmigung meines Wohnungsamtes im Stadtkreis 
Tscheństochau transportiert werden.

8. Uber die Vergütung von Wohn- und Nutzräumen erfolgt gesonderte Bekanntma­
chung. Meine Bekanntmachung vom 2. 7. 1946Ui«tL: W ohnungsvergütung, ist m it W ir­
kung vom 30. 4. 1941 ausser Kraft g ese tz t

9. Die nach § 8 der Verordnung über das Wohnungswesen vom 3. 3. 1941 von der Re­
gierung des Generalgouvernements, Abteilung Arbeit, bestimmten Gebäude, Wohn- und 
Nutzräume, fallen mit Ausnahme von Ziffer 6 und 7 nicht unter diese Bekanntmachung.

10. Meine Bekanntmachung vom 15. 7. 1940, betr.: Anmeldung aller freien Wohnun­
gen, die sich in polnischen Gebäuden befinden, wird hiermit aufgehoben.

11. Bei Zuwiderhandlungen diąser meiner Anordnungen w erde ich die mir zustehen­
den Zwangs- und Strafmassnahmen gemäss § 10 und 11 der Verordnung über das Woh­
nungswesen vom 3. 3. 1941 anwenden.

Tschenstodiiau, den 30. 8. 1941.

O b t m f l e m m c z e n l e
Na p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  o m ie sz k an ia c h  z d n ia  3. 3. 1941 r . p o s ta n a ­

w iam  d la  o k ręg u  m ia s ta  C zęsto ch o w y  co n a s tę p u je :
1) P u s te , w o ln e  lu b  n o w o u rząd zo n e  lo k a le  m ie sz k an io w e  i u ż y tk o w e  (Ł  j . 

m ieszk an ia , s k ła d y , b iu ra ,  g a ra ż e , sk le p y , h a le , lo k a le  fab ry c z n e , o g ro d y  i t. d.) 
p o w in n y  w c ią g u  3-ch d n i b y ć  zam e ld o w a n e  p rze z  w ła śc ic ie la , u ż y tk u ją c e g o  
lu b  in n e  osoby, p o s ia d a ją c e  p ra w o  ro z p o rz ą d z a n ia  n im i lu b  w ła sn o śc i:

a) jeże li m ie sz k a n ia  i lo k a le  u ż y tk o w e  z a jm o w a n e  s ą  p rzez  N iem có w  (tak że  
V o lk sd e u tsc h o w ), w  m o im  U rzęd z ie  M ieszk an io w y m ,

b) jeże li z n a jd u ją  s ię  one p o z a  o b ręb e m  d z ie ln ic y  ży d o w sk ie j, w  p o lsk im  
Z a rząd z ie  M ie jsk im  w  M a g is tra c ie ,

e) jeże li z n a jd u ją  s ię  w  o b ręb ie  d z ie ln icy  ży d o w sk ie j, w ż y d o w sk ie j R ad zie  
S ta rsz y c h .

2) L o k a le  m ie sz k an io w e  i u ż y tk o w e  w olno  w y n a jm o w a ć  je d y n ie  za  ze­
zw olen iem  m o jeg o  U rz ę d u  M ieszk an io w eg o .

W y n a ję c ie  lo k a lu  m ie sz k an io w e g o  i  u ż y tk o w e g o  m oże n a s tą p ić  ty lk o  w te ­
dy , jeże li p o s z u k u ją c y  lo k a lu  z ło ży  p ise m n e  p o d a n ie  w ra z  z o d p o w ied n im  u z a ­
s a d n ie n iem . P o d a n ie  to  s k ła d a ć  p o w in n y :

a) o so b y  n a ro d o w o śc i n iem iec k ie j — b e zp o śred n io  w m o im  U rzęd z ie  M ie ­
sz k an io w y m .

b) o so b y  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j  — w  p o lsk im  Z a rząd z ie  M ie jsk im  (M a g is tra t) ,
c) lu d n o ść  ż y d o w s k a  — w  ży d o w sk ie j R ad z ie  S ta rs z y c h .

3) S to s u n k i  n a jm u  i d z ie rż aw y  m o g ą  b y ć  z a w ie ra n e  i znoszone p rzez  w y ­
n a jm u ją c e g o  i d z ie rż aw ią c e g o  je d y n ie  za  u p rz e d n im  zezw olen iem  m o jeg o  
U rzęd u  M ieszk an io w eg o .

4) L o k a le , k tó re  d o ty c h c z a s  b y ły  p rzezn aczo n e  lu b  u ż y w a n e  do  ce ló w  m ie ­
sz k an io w y c h . m o g ą  b y ć  u ż y te  lu b  zm ien io n e  d la  in n y c h  celów  ty lk o  za  zezw o­
len iem  m o jeg o  U rz ę d u  M ieszk an io w eg o .

5) N ie  w o ln o  o g ła sz a ć  p u b lic z n ie  o w o ln y ch  lo k a la c h  m iesz k an io w y c h  lu b  
u ż y tk o w y ch .

6) M eble, w y p o ży czo n e  p rzez  m ó j U rz ą d  M ieszk an io w y , w o ln o  u su w a ć  
z lo k a li ty lk o  za  z e zw o len iem  m o je g o  U rzęd u  M ieszkan iow ego .

7) N a  p o d s ta w ie  m o je g o  o b w ieszczen ia  z d n ia  12. 9. 1940 r . w o ln o  w  o k rę ­
g u  m ia s ta  C z ęsto ch o w y  p rz y  p rze p ro w a d z a n iu  s ię  tra n s p o r to w a ć  m eb le  i 
p rze d m io ty  u ż y tk u  d o m o w eg o  ty lk o  za  zezw olen iem  m o jeg o  U rzęd u  M ieszk a ­
n iow ego .

8. W  sp ra w ie  o p ła t  z a  lo k a le  m ie sz k an io w e  i  u ży tk o w e  w y d a n e  z o s ta n ie  
o so b n e  obw ieszczen ie , M o je  o b w ieszczen ie  z d n ia  2. 7. 1940, do k  o p ła t  za  m ie ­
sz k an ia , u t ra c i ło  w a ż n o ść  z d n ie m  30. 4. 1941 r .

9) B u d y n k i o ra z  lo k a le  m ie sz k an io w e  i  u ż y tk o w e , o k reś lo n e  p rzez  R ząd  
G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to r s tw a , W y d z ia ł  P ra c y ,  w e d łu g  § 8 ro zp o rz ą d z en ia  o 
m ie sz k an ia c h  z d n ia  3. 3.1941 r., n ie  p o d leg a ją , z w y ją tk ie m  liczb  6 i 7, n in ie j ­
szem u o bw ieszczen iu .

10) O b w ieszczen ie  m o je  z d n ia  15. 7. 1940 r.. do k  m eld o w a n ia  w sz y s tk ic h  
w o ln y c h  m ie sz k ań , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  p o lsk ic h  b u d y n k a c h , z o s ta je  n in ie j ­
szy m  zn ies io n e.

U )  W  ra z ie  sp rz e c iw ia n ia  s ię  pow y ższem u  za rz ą d z e n iu , z a s to s u ję  dozw o­
lo n e  m i ś ro d k i  p rzy m u so w e  i  k a rn e  w e d łu g  § 10 i  11 ro zp o rz ą d z en ia  o  m iesz ­
k a n ia c h  z d n ia  3. 3.1941 r .

C zęstochow a, d n ia  30. 8. 1941 rDER STADTHAUPTMANN: Dr. W e o d l e r

F IL A T E L IŚ C I!
jeszcze d z iś  zażą- 
d a jb ie  b ezp ła tn e ­
go k o m p le tu  p ros 
poktów . P o lsk i
Doro F ila te lis ty -  
ozny. W arszaw a, 
u lic a  M arszałków  
s k a  116 0.1176

D O
S P R Z E D A N IA

u ży w an e  kom ­
p le ty  g w in to w ­
n ik  (sznu jdk lub ) 
o ra z  -różno n a ­
rzęd z ia  d la  ś lu ­
sa rzy . — C zęsto­
chow a. W olna 28. 
m. 1. 4237

SPR ZED A M  
o k a z y jn ie  b ila rd  
p ira m id k i Czę­
s tochow a. P u ła ­
sk ieg o  62 (p i­
w ia rn ia ) . 4266

KAWIARNIĘ
sprzedam , trz y  
pokoje, kuch n ia , 
sk lep  w n a jrn c h  
liw szej u licy . Bu 
d y n ek  w łasny . 
C ena  20.060. O L . 
ty :  „ K u r ie r"  — 
C zęstochow a.

K O B E I
p ap ie ro w e  do oc­
tu , soków  etc ., 
lak  do flaszek  
d o sta rcza  D /H  K. 
J e n e ra lc z y k , K ra  
ków, S ta ro w iś ln a  
64. m 15. »1618

GOSPODYNI 
w y k w a lif ik o w a­

na  poszu k u je  po­
sady . K łom nice,aorta %

M IE S Z K A N IE
S .pokojow e. od 
now ione za ra z  
o k a z y jn ie  do od 
s tąp ie n ia . W iado. 
m ość D ąbrow sk ie  
go  23, gospodyni.

Uwaga*
Wiiśc citlke Do-

d ii doEycbróuo-

ZGDBIONO
dowód o sob is ty  
n a  nazw isko  H e 
jen a  G aliń ska .

ZGUBIONO 
dowód oso b is ty  
n a  nazw isk o  W ła  
dyaJaw  K raso w ­
s k i  4242

ZGUBIONO
książk ę  U bezpie­
cza ła ! i w y c iąg  

k s ią g  lu d n o ­
ści n a  nazw isko  
F l is  Józefa .

ZGUBIONO
dowód osob isty  

nazw isko  W oj 
d e c h  K u le j.

ZGUBIONO

MAGAZYN SPRZĘTO TECHNICZNEGO
T. KU R OW SKI (dawn. „Komisjoner")

. . . . . .  14,

FOTOAPARATY Z e iss 'a  L e i t i ’a  i Inne, 
" A S Z Y r ~ ------------------  'MASZYNY BIUROWE I d o  szycia  „S ingera* .

ELEKTROTECHNICZNY sprzęt grzejnictwa.

Doskonała eero tyłka przes 
KREMY I PUDER
mgr. farm. Peźdzlerskiego -  .Pbarmaebemia* 

Bielańska 9, telefoa 2-12-18.

ZGUBIŁEM

w alizkę m ałą, 
•ną, zaw arto ść  

k siążk i, p ap ie ry . 
O ddać za  w y n a ­
g rodzeniem  25 
zŁ B ahnhofsho- 
ts i D r Tychow - 
ski. m i

K o m sm Y K Ę  s a m w N iK i
«Myk. gospodarstwa domo­
wego, szewskie lip. poleca

I
Warszawa, Krakowskie Przed m 

Sprzedaż hurtowa.
Szybka d o s t a w a  za zaliczeniem.

w 35 odmianach 
nadeszły:

»CEHTRALA WOLSKA«
W A B8ZA W A

ul. Chłodem 68, — te l .  298-15
Prowincja za zaliczeniem.

S tew o  drobnego og łoran la  
kosztu!» tylko 28 grosie

OZDOBY, B IŻ U T E R IĘ
W  PRZER ÓŻN Y M  WYKONANIU
a  więc o b rączk i, b ra n s o le tk i ,  łańcuszki, 
k olie , broszki, k olczyk i, ca łe  garnitury,
g r a n a ty ,  dewizki do zegarków, branso­
le tk i do zegarków, klipsy, spinki do 
kraw atów , ozdoby sudeckie, różańce, 
kadzielnice, m edaliony z różnym i świę­
tym i, krzyżyki w różnym  wykonania 
i Ł <L W  pierwszym rzędzie zaopatry­
w ane są sklepy jubilersk ie , następnie 
sklepy z m anu fak tu rą  i z zabawkami 
o raz kupcy. P róbki o trzym ać można 
za pobraniem  pocztowym ekspresem 
łub pocztą.

D ostarcza:

ANTON KALUZA
Beutben 0 / 8  B abnhofstr. 29
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